Cena 5 groszy. Opłata pocziowa ulszczona ryczał'em 


GŁOS ZI EMI KM 
POCZTOWĄ: 
1 kwartalnie 60 groszy, 
półrocznie 1 zł. 20 groszy, 
rocznie 2 złote. 


ADRES TYMCZASOWY: 
Wilno, ul. Biskupa Bandnrskiego 4 
(w drukarni „Znicz*). Telefon 3-40. 
Godz. przyjęć Redakcji i Administracji 
7—9 wiecz. oprócz niedziel i Świąt 


Za granicą — półrocznie 3 zł. 


Rok I. Wilno, Niedziela 6 czerwca 1937 r. Nr. 8 


W ZJEDNOCZENIU SIŁA 


Niedziela 30 maja 1937 roku sta- , tak w dzisiejszej pokojowej pracy, 


ich istotnie odpowiadały interesowi Przedstawiciele wszystkich niemal 
ła się nietylko dla Ziemi Nowogródz- | jak i w bojowym trudzie, na rolniku rolnika, zabezpieczając go przed wy- powiatów województwa nowogródz- 
kiej lecz i wogóle Ziem naszych | spoczywa główny ciężar obrony pań- zyskiem pośrednictwa. Chcemy, by | kiego wypowiedzieli bolączki, braki 
dniem pamiętnym. Jak już donosi- | stwa. Dlatego też dążąc do naszego | oświata powszechna i zawodowa do- | i potrzeby tej ziemi. Z przemówień 
łiśmy w poprzedniej gazecie, w dniu | wielkiego celu, chcemy, by wieś uzy- | cierała do rzesz włościańskich, dźwi- | tych biła energia, chęć czynu i zaufa- 
tym odbył się w Nowogródku Zjazd | skała możliwie najlepsze warunki dla | gając je na wyższy poziom kultury. | nie do podjętego przez Obóz Zjedno- 
Organizacji Wiejskiej Obozu Zjedno- swej pracy i rozwoju. Chcemy, by Przede wszystkim zaś chcemy, by | czenia Narodowego dzieła. 
czenia Narodowego. Jest to pierwszy | liczne przyczyny, jakie się na ciężki | nadmiar sił ludzkich, gnuśniejących Mówców było dużo — inż. W. Bo- 
Zjazd Organizacyjny O.Z.N. na tere- | stan gospodarczy rolnika dzisiaj skła | dziś w beznadziei i marnujących się | guszewski, J. Pacewicz, W. Mirono- 
nie województw wschodnich i dlate- | dają, zostały usunięte. Chcemy, by | bezrobotnie na wsi, mógł znaleźć swo | wicz, B. Cimachowski, M. Kraszewski, 
go przywiązujemy do jego przebiegu | dzisiejszy ustrój rolny został zamie- | je naturalne UJSCIE w przemyśle, rze- | J. Godlewski, prof. Łastowski, Fr. 
tak wielką wagę. niony w kierunku zwiększenia wło- miośle i handlu“, a jeśli chodzi o lud- | Żyliński. Każdy z nich poruszył tak 
Ściańskiego stanu posiadania ziemi. | ność białoruską: „musicie koledzy | wielką ilość i tak głębokich zagad- 
Parcelacja jednak, która ze względu , dążyć do wytworzenia warunków | nień, że nie sposób ich tu pomieścić. 
na przeludnienie wsi jest konieczna, bratniego i obywatelskiego współży- Niewątpliwie jednak realizowanie 
nie rozwiązuje w całej pełni zagadnie- | cia“. ,,...mur chiński bowiem dzielący | tych wszystkich rzuconych na zebra- 
nia wsi. Dlatego też przemawiając i- | dwa światy, nie tędy biegnie, nie mię- | niu myśli iść winno w kierunku, któ- 
mieniem Organizacji Wiejskiej O.Z.N. | dzy polską i białoruską ludnością wiej | ry wykreślił w pełnym zapału i mło- 
główny nacisk kładę zawsze nie na | ską, żyjącą i pracującą tu na jednej | dzieńczej energji przemówieniu — 
parcelację, ale na podniesienie pro- | roli, we wspólnym Państwie, przy | znany nam powszechnie i wielce dla 
dukcji rolnej, bo ona podnosi dochód | wspólnym warsztacie pracy. Mur, któ | naszego rolnictwa zasłużony prof. W. 
społeczny, tak ważny dla obywatela | ry istotnie odgranicza dwa światy | Łastowski — dyrektor Rolniczej Sta- 
i Państwa. Chcemy, by przez nieroz- ; nie ze sobą nie mające wspólnego, to | cji Doświadczalnej w Bieniakoniach: 
drabnianie własności włościańskiej, | ta granica Państwa Polskiego, którą | „musimy się jednoczyć z ludźmi, któ- 
przez komasację i meliorację, przez | żołnierz polski, jako obrońca pokoju, rzy myślą o przyszłości, o Bogu, o 
podnoszenie kultury rolnej wytwór- : w krwawym trudzie wyrąbał, a któ- Ojczyźnie i nie zniosą, by dusze ich 
czość zwiększyła się i dosikonaliła, | rą pienś wszystkich obywateli Pań- leżały dalej odłogiem”. 
wzmagając dochodowość roli. Chce- | stwa Polskiego musi osłonić i obro- W dłuższym przemówieniu, które 
my, by zbyt ziemiopłodów i wymiana | nić“. go również z braku miejsca nie po- 


C COOK COOK ZWOREK ONE KRONE ZWZ | dajemy, p. inż. Jan Trzeciak — prze- 
wodniczący Okręgu Nowogródzkiego 
> Obozu Zjednoczenia Narodowego wy- 
Boże Ciało raził całokształt potrzeb Ziemi No- 
| wogródzkiej j określił stosunek spo- 
i łeczeństwa nowogródzkiego do zamie 
rzonej działalności O. Z. N. w nastę- 
pujących słowach: „Na naszej ziemi 
wyrósł bohaterski poseł Sejmu Tade- 
usz Reytan, którego pamięć dziś świę 
ci Nowogródek, wśród nowogródzkich 
pól i lasów wychował się Adam Mic- 
kiewicz. Toteż możemy być pewni, że 
i teraz obywatele Ziemi Nowogródz- 
kiej nie zawiodą pokładanych w nich 
nadziei i że nie będą szczędzili swych 
sił dla idei Zjednoczenia Narodowe- 
go“. 

Pełne szczerego entuzjazmu okrzy- 
ki ma cześć Rzeczypospolitej i jej naj- , 
wyższych dostojników oraz gorąca o- 
wacja, z jaką ze strony zebranych 
spotkał się sen. gen. Galica — zakoń- 
czyły obrady Zjazdu. 

Wiara we własne siły, gotowość 
do czynu, bijąca z oczu opuszczają- 
cych zjazd uczestników nie pozwala 
wątpić, że jak dawniej, tak dzisiaj 
rolnik nowogródzki nie załamie się, a 
odpowiedź na dręczące go pytania 
znajdzie w słowach Adama Mickiewi 
cza — Wielkiego syna tej ziemi, któ 
re widniały nad miejscem obrad Zjaz 
du: 


Stojąc u stóp ruin zamku nowo- 
gródzkiego, skąd oko obejmuje zda- 
wałoby się bezkresny horyzont prze- 
cinany nitkami dróg zbiegających się 
w stolicy województwa i widząc gę- 
sto zdążające do miasta. furmanki i 
autobusy pełne ludzi, mimowoli przy 
chodziły na myśl historyczne chwile 
najazdów tatarskich czy moskiew- 
skich, gdy ludność chroniła się w wy 
niosłe mury nowogródzkie by się zje- 
dnoczyć i radzić nad ich obroną. 

Czy zresztą te historyczne wspom- 
nienia są dziś już tylko naprawdę 
wspomnieniami? 

Wydaje się, że chwila dzisiejsza 
jest niemniej groźna niż ta, gdy na 
horyzoncie pojawiały się watahy ta- 
tarskiej czy kozackiej- jazdy. Wszak 
i dziś ze wschodu idzie groźny pom- 
ruk dziczy bolszewickiej — tym gor- 
Szy, że mie walczący jawnie pierś o 
pierś, lecz sączący skrycie w nasze 
dusze jad nienawiści, rozkładu i bez- 
bożnietwa. Lecz nie tylko ten wróg 
nam zagraża. Kto wie—może większe ; 
niebczpieczeństwo kryje się tu, w na- ` 
szych gran cach, gdzie partyjnictwo, 
pelitykiersitwo i wzajemna niechęć zu 
żywa bezpłodnie nasze siły i podko- : 
puje fundamenty bytu. ! 
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Dziś nie ma chyba człowieka, któ- £ 
ryby w duszy nie zadał sobie pytania | 
— dokąd idziemy? — co z nami bę- | 
dzie? — czy będzie kiedy lepiej? To į 
też nie dziw, że z oczu tłumów, wy- i 
słuchujących w pamiętną niedzielę | 
30 maja uroczystego nabożeństwa, za 
równo w kościele św. Michała jak w 
cerkwi św. Mikołaja, biła niema pro- 
śba do Boga, by wreszcie nastał czas 
zgody i sprawiedliwości. | 


P. senator gen. Andrzej Galica — 
przewodniczący organizacji wiejskiej 
Obozu Zjednoczenia Narodowego pod 
kreślił mocno w swym przemówieniu, 
że tak jak ziemie nasze w oderwaniu 
od Rzeczypospolitej żyć nie mogą, tak 
rozwój ich i gospodarcze podniesienie 
wzwyż jest warunkiem spoistości, po- 

koju i odporności Państwa na zaku- 
sy idące ze wschodu. Jasne jest —- 
mówił p. generał, „że do pracy nad 
zachowaniem pokoju i do pracy nad 
dźwiganiem się gospodarczym wzwyż 

: Przede WRAS TE SĄ Na zdjęciu widzimy taką procesję w Po-znaniu w chwili, gdy przechodzi koło sta wszelkie prawa. 
do tego mieszkańcy wsi. Albowiem : rożytnego Ratusza. emer. 


Każdy wolności własnej cząstkę 
składa 

dla dobra powszechnego: to pierw- 
sza ustawa 

Cała Polska katolicka obchodziła święto Bożego Ciała uroczysłemi procesjami. z której jako ze źródła płyną 


30 maja odbył się w Nowogródku 
zjazd przedstawicieli 
wiejskiej Obozu Zjednoczenia Naro- 
dowego (OZN.). Na zjazd przybyło 
około 1.000 osób. 

Zjazd rozpoczął się od nabożeńst- 
wą w kościele katolickim i soborze 
prawosławnym. Potem w południe 
rozpoczęły się obrady, które otworzył 


przewodniczący okręgu mowogródz- ; 


kiego, znany działacz inż. Jan Trze- 
ciak, zapraszając do prezydium: ks. 
dziekana Zaleskiego, sen. Rdułiow- 
skiego, ks. M. Hornacewicza, adw. 
iPawlucia, Wróblewskiego Józefa, 
Chomicza Michała, Karpowicza Ka- 
rola. Michałowicza Bronisława, prof. 
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Co słychać na świecie? 


— W Ameryce wybuchł olbrzymi strajk 
w fabrykach metalowych strajkuje 75 tys. 
rcebotników. Zajęli oni niektóre fabryki i nie 
dopuszczają nowych robotników. Przed kił 
ku dniami doszło do walki między policją 


! 


organizacji : 


GŁOS ZIEMI 


Zjazd 0.Z.N. w Nowogródku 


iŁasłowskiego i na sekretarzy: inż. 
Raczko i Olimpię Zajtzową. 
Pierwszy przemawiał przewodni- 
czący orgamizacji wiejskiej OZN. sen. 
gen. Andrzej Galiea. 
Z kolei wygłosili przemówienia 
przedstawiciele poszczególnych po- 


| wiatów: inż. Boguszewski, Pacewicz 


| 
| 
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a robotnikami. Z obu stron padło około 70 ` 


rannych i zabitych. 

— W Anglii zmienił się rząd. Dotychcza- 
sowy premier i przywódca partii konserwa- 
tystów Baldwin ustąpił, a król angielski mia- 
nował premierem Newilla Chamberlaina 
(Czemberiena). Przy tym nowym rządzie po 
liyka Anglii nie zmieni się. 

— Rząd hiszpański powołał do obowiąz- 
wej służby w milicji wszystkie kobiety w 
wieku od 17 do 35 lat. Która nie stawi się 
bedzie karana tak, jak żołnierz za dezercję. 

— Polski minister oświaty Świętosławsii 
2 czerwca wyjechał z wizytą do Węgier, aże 
by zacieśmić przyjaźń z tym bliskim nam 
narodem „oraz zaznajomić się z oświatą i 
szkołami węgierskimi. 

-— Gzechosłowację zamieszkują przeważ- 
nie Czesi i Słowacy. Rządzą krajem Czesi, 
ho jest ich trochę więcej i mają wiecej 
inteligentów. Według ostatnich spisów każdy 
rak Słowaków przybywa 14 razy więcej niż 
Czechów, z tego można wyciągnąć wniosek, 
że po pewnym czasie Czechów w Czechosło. 
wacji będzie mniej niż Słowaków. 

— Rokotniey z Polski w Estonii czuja się 
dobrze. Estończycy bardzo ich serdecznie po 
witali na gramicy, a są zadowoleni że mogą 
łatwo porozumieć się z robotnikami z na- 
szych stron, bo jak Estończycy, tak i nasi 
znają język rosyjski. 


Fakir Ipi, kióry podniósł powstanie w 
Indiach przeciwko Anglikom. Anglicy po- 
mimo nowoczesnego uzbrojenia i samolo 
łów nie mogą zwyciężyć tego prawie dzi 
kiego, ala bardzo odważnego wodza 
powsłańców. | 
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Józef, Mironowiaz Witold, Kraszew- 
ski Mieczysław, Żyliński Franciszek, 
Cimachowski Bolesław i prof. Ła- 


stewski. 


Następnie zabrał głos przewodni 
czący Okręgu inż. Jam Trzeciak, któ 
r; zobrazowiał stam gospodarczy :wo- 
jewództwa nowogródzkiego, mówi? o 


+ bolączkach i potrzebach rolnietwa o- 


raz wskazał cele i zadania, do któ- 
rych rolnicy przez zgodną pracę 
dojść powinni. 

Zakończył się zjazd wysłaniem 
depesz hołdowniczych do P. Prezy- 
denta R. P., Marszałka Rydza - Śmig 
łego, premiera gen. Sławoj Składkow 
skiego i płk. Koca. 
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Po katastrofalnej powodzi w Kieleckim 


Pisaliśmy już w poprzednim numerze 
o wielkiej powodzi, która powstała w 
woj. Kieleckim wskutek zderzenia się 
dwuch chmur, kiedy ło w ciągu trzech mi 
nut woda zalała na wysokość kilku me- 
tów domy i pola. Woda  słosunkowa 
szybko spiynęła, lecz poniszczyła pola, 


domy i zabudowania gospodarskie. 
Na zdjęciu widzimy miasteczko Skałb- 
mierz w czasie powodzi, pow. pińczows- 


kiego, kióry obok powiału miechow- 
skiego i  Dziaioszyc najbardziej u- 
cierpiał wskutek niespodziewanej klęski 


| sirasznego żywiołu. 


Okręty wojenne, konirolujące wybrzeża hiszpanii. 


30 maja wieczurem samoloty rzą- 
dowe w Hiszpanii obrzuciły borba 
mi największy wojenny okręt niemie 
eki „Deutschland“ (Dojczland). 


Bomby trafiły między in. do ia- 
dalni żołnierskiej i zabiły 23 żełnie- 
rzy oraz 83 raniły, z których trzech 
wkrótce zmarło. Rząd hiszpański do- 
wodzi, że to okręt niemiecki pierw- 
Szy zaczął ©strzeliwać samoloty, a 
Niemcy mówią, że to nieprawda. 


W całych Niemczech powstało 
wielkie oburzenie. To też w ponie- 
działek rano prawdopodobnie na roz- 
kaz Hitlera 5 okrętów niemieckich 
niespodziewanie podjechało do hisz- 
pańskiego portu Almaria ii zaczęło 
estrzeliwać fortyfikacje wojenne i ca 
łe miasto. Okręty niemieckie strzela- 
ły przeszło półtora godziny, niszcząc 
wiele domów i udzkadzająe 2 kościo- 
ły Narazie obliczono, że zginęło 70 
osób i jest 150 rannych, ale dużo o- 
fiar może się znajdować pod gruza- 
mi domów, bo w chwili ostrzeliwamiu 
miasta większość mieszkańców jesz- 
cze spała. 

Gdy rozeszła się po Świecie wieść 
o bombardowaniu portu hiszpańskie 
zo przez Niemców, powstała obawa. 
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tie umane 


mesran a amema AO 


że to wozpodzyna Się nuwa wojna, na- 
tazie hiszpańsko — niemiecka, ale 
zrozumiałą jest rzeczą, że tylko na tej 
wojnie nie skończyłoby się. Jednakże 
już w ten sam dzień po południu 
wszyscy uspokojii się, bo Niemcy 


ogłosili, że weżny nie zaczynają, że | curopti 


to był iyiko jeducdazwwy odwet, ka- 
ra i nauka dla nządu hiszpańskiego 
za obrzucenie bombami okrętu nie- 
mieckiego. 

I jest nadzieja, że wszystko spo- 
kojnie się skończy, bo żadne z państw 
rich nie chee obecnie wojny. 


P. Prezydent R.P. w Bukareszcle 


P. Prezydent R. P. prof. Ignacy 
Mościcki ma zaproszenie króla ru- 
, muńskiego udaje się 7 b. m. z wizytą 
do Bukaresztu, stolicy Rummii w 
towarzystwie małżonki i ministra 


| Spraw Zagranicznych Józefa Becka. 
, Pan Prezydent wraz z towarzyszący 
| mi mu osobami będzie przebywał w 
| Bukareszcie przez 3 dni. 


Nowa zdobycz naszego rolnictwa 


Chłodnia 


Ministerstwo Rolnictwa zamierza kazać 
budować chłodnię w Wilnie spółce p. n. 
„Chłodnie i składy porłowe w Gdyni". 
W tym celu Ministerstwo zaproponowało 
magjistratowi, aby wziął udział w zamie 
'rzónej budowie przez udzielenie spółce 
placu pod budowę chłodni, wyposaża- 
jąc ten plac w wodociąg-kanalizację i | 
bocznicę kolejową. W ten sposób mias ! 


w Wilnie 
to wzięłoby udział w spółce, uzyskując 
wpływ na prowadzenie przedsiębiorstwa. 
Przewidywana chłodnia powstanie w 
pobliżu cenirum miasta i przeznaczona 
będzie na przechowywanie produktów 
żywnościowych na pofrzeby miasta i 
sprzedaż. Przystosowana ona będzie do 
artykułów spożywczych, jak masło, sery, 
jaja, grzyby, owoce, jagody, ryby i t. d. 


Az. Š 


Chce 


yć zdrowym i długo żyć 


Pod redakcią Towarzystwa Przeciwgruźliczego Wilef sko-Trockiego 


Może kto widział nać kartofłaną 
która wyrosła z kartofla zarzuconego 


w piwnicy? Blada, prawie biała ło- | 


dyżka. Pnie się w górę i w górę do 
światła. — Widziałam taką nać. Do- 
sięgła okienka. Padł na nią promień 
słońca i wtedy zda się ożyła — za- 
zieleniła się, puściła liście. 

Wy czytelnicy, mieszkańcy wsi 
najlepiej wiecie czym jest słońce i ja 
ka jego wielka, niemal boska moc. 
Cudowna siła, której nic nie jest w 
stanie zastąpić — nic ją naśladować 
— Zadna maszyna, ani lampa wymy 
slona przez lodzi, — Słońce tworzy 
zieleń w liściach, — dzięki słońcu 
mogą one żyć, przyjmować pokarm. 
— Wy to wiecie. — Wiecie albo prze 
czuwacie, że nic pięknego nie rośnie 
w ciemnościach, że zło i występek kry 
je się najczęściej pod osłoną nocy, 

by się nie śmiało słońcu na oczy 
pokazać, i że wszystko co chce żyć. 
lub co musi żyć w mrokach, to jakieś 
niezdrowe, wybladłe, skarlałe. 

Szczęśliwi mieszkańcy wsi, wy nie 
znacie mieszkań w  suterynach 
piwnicznych, wilgoinych izbach z 
okienkiem malutkim, do którego nig 
dy słońce nie zajrzy. I ciasne pod- 
wórko z rynsztokiem į mury dookoła. 
I wy, którzy się macie za ubogich, 
kRsteście w porównaniu do nich bo 
gaczami. 

Gdy słońce wchodzi do mieszka- 
nia — tam lekarz rzadko zagląda. — 
Może powie niejeden: — „To są wy 
mysły ludzi z miasta, kiórzy mają du 
żo czasu. My po słońcu się nachodzi- 
my, to w chacie może być ciemno“. 
Ale to jest niesłuszne. — I w chacie 
musi być jasno i słonecznie, nietylko 
dlatego, że jesł pięknie, ale dlatego, 
że słońce zabija wszystkie zarazki. --- 
Słyszeliście o zarazkach, czyli bakte- 
die Od tego wszysikie choroby 
E ea zakaźne, tyfus, dyzenieria, 
ZR » Spa ı wiele wiele innych. 
a Li istoty mate, że dla g0- 
arie a niewidoczne, ale pod powię 

Szającymi szkłami, pod mikrosko- 
pem widać je doskonale. — Musimy 
łe niszezyć, bo wnoszą chorobę i 
smere. — Najlepiej się czują w wil- 
goci; brudzie i mroku. Niektóre po 
kąt ich żyją miesiącami, a zarazki 
gruźlicy (suchot) nawet latamii Te 
właśnie są twarde bestie. —  Silnej 
na nie trzeba chemicznej trucizny. 
Żaden mróz ich nie weźmie. — Nasz 
mróz: ——40 stopni, to dla nich nie nie 
znaczy. Uczeni sztucznie wytwarzają 
mróz w specjalnych maszynach —?273 
stopni, wtedy powietrze zamienia się 


| 
| 


w lód, a bakterie gruźlicy nie giną. | 


wytrzymują tej siły. Padają martwe. 
Nie musi być to nawet słońce letnie, 
gorące. — I zimowe ma tą samą moc. 
Tu chodzi o chemiczne promienie, ży 
<lodajme dla wszystkiego schorzenia 
a zabójcze dla bakterii. 

. Już wiecie co macie robić? Okna 
Jaknajwiększe i jaknajszerzej ` otwie- 
Tać. — Niech słońce przeciera każdy 
kąt w waszej chacie, zagłąda w każdą 
szparę, dojrzy pajęczyny niezmiecio- 
ne, wyśmieje poczerniałe od dymu 
ściany, choć tak łatwo i tanio je obie 
lié, Bedzie się domagało przesuszyć 
1 wydezynfekować zatęchłe pierzyny. 


| 
| 
| 
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BĄDZ CZYSTYM PRZYJACIELU — SZANOWAĆ CIĘ BĘDĄ LUDZIE. 


Wystawcież je na dwór i kożuchy i 
szmaty, 

A może dojrzy dziecko. Blade, 
spocone, z dużą główką, niewyruśnię- 


t 
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potrzebne, ale zdrowym także, żeby 
się dobrze rozwijały. U niemowląt za 
czynać kąpiele słoneczne od paru se 


| kund, — Niech się opałają, ale niech 


te, nóżki krzywe. — To chore dziec- | 


ko, na angielską chorobę, krzywicę. 
Napewno słońce zaprosi je do zaba- 
wy. Tylko trzeba małemu kapelusik 
na główkę i niech grzebie się w pias 
ku jak wróbel, a słońce je wyleczy. 
Tylko ostrożiie. Nie można odrazu 
na gały dzień sadzać na  spiekocie, 
bo się pochoruje. Trzeba stop- 
niowo. Najpierw parę minut, następ 
nego dnia dłużej, potem jeszcze dłu- 
żej, aż dziecko się przyzwyczai i go 
dzinami może się wygrzewać. Naj- 
lepsze ranne słońce. Południowego w 
upały unikać. Zawsze w kapelusiku. 
Choremu na krzywicę dziecku dawać 
jeszcze trzeba soki z surowych ja- 
rzyn i owoców, tworóg, śmietanę, a 
zimą tran. 


Nietylko chorym dzieciom słońce | 


się broń Boże nie wysmarzają na słoń 
cu. — Nie zostawiajcie niemowląt na 
słońcu bez opieki. Większe dzieci 
niech biegają na golasa — da im to 
zdrowie na całą zimę. 

Są jednak ludzie, którym słońce 
szkodzi, -— dla których jesl zabójcze. 
— To chorzy na gruźlicę płuc. 
O ile chorych na gruźlicę kości sta- 
wów, gruczołów czy skóry słońce le 
czy, o tyle gruźliczo-chorych na płu 
ca zabija. Należy o tym wiedzieć. pa 
miętać i innych przestrzegać. Chorzy 
tacy powinni przebywać zawsze w cie 
niu a w słoneczne dni. chodzić pod 
parasolami. Wszystko jedno latem 
czy zimą. Nieraz się zdarzały krwo 
toki i pogorszenia u takich chorych 
po jednym długotrwałym naświetle- 
niu, Wierzcie lekarzom. 


Higiena dziecka 


Dziecko trzeba codzień kanać. 

Codzień, a nie co tydzień, co 2 
tygodnie łub nie daj Boże jeszcze rza 
dziej. Gdy chore też trzeba kąpać. 
Niektóre powiadają, że to niedobrze, 
«le nie wierzcie temu, to przesąd! — 
‘Tizeba kąpać codzień, ale krótko. —- 
Nie moczyć go pół godziny tak, jak 
odcisk. Kąpać w czystej wodzie. Nig- 
dy nie wkładać do kąpieli brudnych 
pieluch. 


Gdy mokre, przewinąć go w tzy- 
sia pieluszkę. 

Nie można brudnych pieluch roz 
wieszać i potem owijać w nie dziec- 
ko. Trzeba chociaż przepłukać w wo 
dzie, jeżli nie można prać za każdym 
rażem. Bieliznę dziecka trzeba czę- 
sto prać. Pościel dokładnie suszyć, 
przewietrzać na słońcu. Nie trzeba 
dziecka zbytnio opatułać w kaftanv. 
powijaki, szmały. Czepsk na główkę 
w mieszkaniu jest niepotrzebny. Nie 
wolno dziecka przegrzewać, to jest 
bardziej jeszcze szkodliwe niż zazię- 
hienie. 

Pewna głupia baba owijała swoje 
maleństwo najpierw w ceratkę, po- 
tem dopiero w szmaty, żeby było 
mriej roboty z praniem, l niesie £0 
połłem do dokiora, że ciągle wrzesz- 
czy, że ma krosty, że ciałko czerwe- 
nt w pryszczach i bąblach i żeby dok 
tór przepisał maść lub lekarstwo. A 
nie kąpała go już od paru miesięcy, ; 


: ; : . | bo chore, więc niby ni a/ Ja- 
Ale gdy padnie na nie słońce, nie ' NEO EOŻA 


Czytelnicy powiedzcie. Chyba tylko 
kija sękatego na matkę za niechluj- 
stwo! Bo cała choroba dziecka i kro- 


| 
kie by lekarstwo przepisać? Sami | 
U 
sty to z brudu, | 


Dziecko musi mieć swobodę ru- 
ehów. 

Dawniej myślano, że dziecko moc 
no nie owinięte może się przełamać 
w krzyżu. Nie wierzcie temu, to prze- 
sąd! Koszulka, kaftanik, sucha pielu- 
sika to całe ubranie dziecka. Nie wię 
cej nie potrzeba. Musi leżeć w łóżecz 
ku czy koszu z wikliny, a nie w ko- 
łysce, ani w łóżku z dorosłymi. Za- 
miast pierzyny — sienmik, w któ- 
rym słomę trzeba często zmieniać. 
Na sienniku prześcieradło. A dziecko 
okryć kořderką ciepło, ale nie tak, 
żeby się pociło. Nic nie szkodzi, jak 
się dziecko rozgrzebie, byle nie zaiabł 
Niech sobie fika nogami — można go 
przewracać od czasu do czasu na 
brzuszek. 


Dziecku koniecznie potrzeba czy- 
stego powietrza tak samo jak pokar- 
mu Mieszkanie trzeba wietrzyć kilka 
razy dziennie zimą i latem. Maleń- 
stwa codzień wynosić na dwór, rów- 
nież w mrozy, jednak w dni pogodne 
i nie długo. Nie szkodzi to nawet kil 
kutygodniowym niemowlętom. W u- 
pały najlepiej trzymać dzieci cały 
dzień gdzieś w cieniu pod drzewem. 
Jak roślina bez słońca tak dziecko 
w ząduchu jest blade i bez życia. 

W mieszkaniach, gdzie są kury 
nigdy nie będzie dobrego powietrza. 
Wyrzućcie kury z mieszkań do pbór i 
kurników, gdzie ich miejsce. Niech 
nie psują powietrza, nie zwabiają 
much. Dzieci o to wołają, dzieci to 
godzinami wypłakują w swych kołys 
kach, 

'Pamiętajcie, że płacz dziecka to 
najezęściej skarga. że mu jest źle. 


Komunikaty z frontu przeciwgruź. nad Wilją 


Dł człnoków Tow. Przecitgr. Wileńske | 
Trockiego gm. rzeszańskiej i rudomińskiej 
otwiera się w Wilmie na ul. Połockiej Nr. 1 
m. } już w najbliższy piątek 4 czerwca rb. 
Poradnia Przeciweruźńcza, kłóra będzie 
czyna co piątek każdego tygodnia. Przyjęcia 
od godz. 9 rano 


W! ostatnim tygodniu robotnicy fabryki 
Urzegorzewo p. Kureca przystąpili do akcji 
przeciwgruźliczej. Dla abu fabryk Grzegorze 
wo i Waka Murowana oraz dla okolicznych 
mieszkańców w przyszłym tygodniu będzie 
otwarta Poradnia w Wace M. czynna co 
euwartki. 


Odpowiedzi Redakcji 


Nasz ostatni artykuł p. t. „Dzie- 
ciak znowu wrzeszczy” zainteresował 
czytelników, Pojawiły się pytania, do 
tyczące higieny dziecka oraz sposabu 
przygotowania sztucznego pokarmu. 

Gospodyni T. S. zapyiuje czy czy 
ste mleko krowie może być dawane 
niemowlęciu i jeżeli nie, to dlaczego. 
— Otóż nie można dawać kilkutygod 
niowemu maleństwu samego mleka 
krowiego, dlatego, że pokarm sziucz 
ny musi być jaknajbardziej zbliżony 
do mleka kobiecego, a mleko krowie 
w porównaniu w mlekiem kobiecym 
ma za mało cukru, a za dużo białka, 
trzeba więc to białko — to znaczy 
mleko rozcieńczyć i dodać cukru. 
Rozcieńczywszy kleikiem owsianym 
lub ryżowym, przetartym przez sił- 
ko. W pierwszych miesiącach życia 
dziecka mieko z kleikiem mieszamy 
po połowie, w następnych miesiącach 
bierzemy 2 części mleka i 1 część. 
kleiku. ale zawsze dodajemy cukier. 
Na pół szklanki mieszanki — łyżccz 
kę cukru Mleko należy zawsze zago 
tować, bo inaczej mogą w nim bvć 
zarazki gruźlicy bydlęcej t. zw. perii 
cy, które u niemowląt wywołują 
śmiertelną zazwyczaj gruźlicę. 


Godziny karmienia, snu, przechadzki, 
kąpieli dziecka od 3 miesięcy 


karmić z flaszki należy tak samo 
regularnie, jak piersią, t. j, co 3 godz. 
W upały można dać pomiędzy posił 
kami posłodzonej wody lub rumian- 
ku. Z ilością podawanego pokarmu 
trzeba być ostrożnym, aby nie przeła 
dować żołądka lub nie zagłodzić dzie 
cka. W pierwszych dniach życia za 
czynaniy od 3—4 łyżeczek od herba 


l ty na porcję j codzień zwiększamy te 


porcje o 2 łyżeczki aż do 20 łyżeczek 
na jednorazowe karmienie. W następ 
nym miesiącu odmierzamy już po- 
karm łyżkami stołowymi. -— Dajemy 
z początku 7, potem 8 i 9 łyżek. Po 
trzech miesiącach zatrzymujemy się 
na 10 łyżkach stołowych. Takich por 
cyj będzie 6 dziennie — co 3 godziny. 

Do przygotowania sztucznego po 
karmu trzeba umyć ręce i rondelek. 
Zagotowane mleko szybko  studzić, 
najlepiej w misce z zimną wodą, po 
tem dodać kleik do mleka i osłodzić. 

Załączony zegar przedstawia „roz 
kład zajęć” niemowlęcia. Liczby — 
to godziny dnia i nocy, działki zazna 
czają kiedy dziecko ma być karmio- 
ne, kiedy kąpane, a kiedy ma spać. 
— Każda mądra matka powinna ta 
sobie powiesić nad  łóżeczkiem ma- 
lego. 
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Gromada, gmina... puste słowa 


Przysłuchując się sprawozdaniom 
z prac kółka rolniczego, przysposo- 
bienia czy też której z organizacyj 
młodzieży romiczej, dowiadujemy się 
o mniej lub więcej pomyślnych wyni 
kach ich działalności, 
szych, że związanych często z dużym 
wysiłkiem i poświęceniem. 

(Wszystkie te organizacje odgrywa 
ja niewątpliwie olbrzymią rolę w ży- 
ciu wsi, zwłaszcza, że skupiają ziwy- 
kie budzi najbardziej wuchhiwych, e- 
nergicznych i chętnych do pracy spo 
łecznej. Byłoby dobrze, gdyby organi 
zacje te zrzeszały całą ludność wiejs- 
ką 

Niestety, w rzeczywistości jest od- 
wrotnie. W ogromnej masie biernych 
organizacyjnie rolników, toną jedno- 
stki — wyjątki — zorganizowane. A 
jakiż jest wzajemny stosunek tej ma- 
sy i jednostek. I jedni i drudzy płacą 
podatki i ponoszą wszelkie inne cię- 
żary. Wzamian za to nie otrzymują 
jednak tych samych świadczeń. Rol- 
nik społecznik—nazwijmy go tak — 
może jeszcze liczyć na pomoc instruk 
tara, oraz na pewne ulgi, podczas gdy 
rolnik, stojący poza organizacją, mo- 
że co najwyżej przyglądać się tej pra 
cy i... za nią płacić. A dlaczegoż sam 
de takiej organizacji mie przystąpi? 
Nie będziemy się kusić o odpowiedź i 
przekonywać, że wynika do z niew 
świadomienia, z odmiennych poglą- 
dów politycznych. czy wreszcie z bra 
ku checi wogóle do pracy społecznej. 
Wszak istniejące we wsi organizacje 
sy dobrowolne — a więc ani zmusić 
kogoś do należenia do mich, ani też 
brać za złe, gdy ktoś nie ma w tym 
kierunku chęci — nie można. Jednak 
że rozdział wsi na zorganizowaną —- 
stojącą na wyższym szczeblu kultury 
rolniczej i dobrobytu, a epuszczoną i 
zaniedbaną — fatalnie wpływa na jej 
rozwój i siłę. Przytem czy rzeczywiś- 
cie poza organizacjami dobrowolny- 
mi, nie ma żadnej innej płaszczyzny, 
na której mogliby się spolkać i współ 
pracować wszyscy już bez wyjątku o- 
bywatele* A cóż to jest gromada, a 
cóż to jest gmina? Usiłowaliśmy dać 
odpowiedź na te pyllania w poprzed- 
nich numerach „Głosu Ziemi”. Jeżeli 
nawet odpowiedź ta nie była dosta- 
tecznie wyczenpująca to w każdym ra 
zie pozwoliła ona zorientować się w 
zasadach pracy i celach samorządu 
ierytoriamego. Odpowiedź ta pozwo- 
lła też stwierdzić, że działalność sa- 
morządowa skupia z [konieczności 
wszystkich zamieszkałych w grami- 
cach gromady lub gminy obywateli. 
Powiedziala nam wreszcie wyraźnie, 
że dziś gmina to wie miejsee realizo 


wania pięknej idei samorządności, 
leez gminny usząd — jeszcze jeden 


kosztowny i przykry dla rolnika cię- 
żar administracyjny. 

A więc dziś jeszcze możemy z czy 
slym sumieniem powiedzieć, że gmi- 
na i gromada, to tak jak puste słowa. 
Dziś jeszcze — bo oto w powiecie wi- 
leńsko-trockim dzieje się coś, co lu- 
dzie nazywają akcją gen. Żeligowskie 
go, a co ma maprowadzić wreszcie sa- 
reorząd terytorialny na właściwe dro- 
gi rozwoju. Gen. Żeligowski sam wy- 
jaśniał w N-rze 5 „Głosu Ziemi“ dla- 
czego podjął swą akcję i na czym ona 
polega. Nie będziemy tego powitarzać. 
Cheemy jednak rozjaśnić trochę at- 
mosferę, w której dochodzą rolnika 
wiądomości o akcji gen. Żeligowsikie- 
go. Wynika 7 nich często. że akeja 


tym cenniej- j 


ta ma stanowić jakoby całkowity 
przewrót w dotychczasowej organiza- 
cji rolnictwa, ma zwalczać bezwzgłęd 
Lie organizacje dobrowolne, słowem 
zniweczyć to wszystko, co się już do- 
tąd na wsi zrobiło, dla jeszcze jedne- 
go, kto wie czy udanego doświadcze- 
nia na skórze rolnika. Mniej lub wię- 
cej jawne i ostre zarzuty przeciw roz- 
poczętej akcji dochodzą także do u- 
szu rolnika. Wyrządzają mu one wiel 
ką szkodę jego własnym kosztem, a 
przy tym są z gruntu kłamliwe. Gen. 
Żeligowski wyraźnie bowiem stwier- 
dza, że nie chce z nikim walezyć, że 
nie tylko nie pragnie likwidacji kółek 
rolmiczych — owej, jak się „daje , koś- 
ci niczgody—lecz życzy im jak najpo 
myślniejszego rozwoju, że wreszcie 
nie clee żadnych zasadniczych prze 
wrotów w organizacji rolnictwa. Na 
lLomiast popierając swoje stanowisko 
doświadczeniem maszej historii, sta- 
newczo domraga się przywrócenia sa- 
morządowi t rytorialnemu mależnej 
mu pozycji i odpowiednich material- 
nych podslaw bytu. Że tak się akurat 
zbiegło, iż mie kto inny, lecz kółka 
rolmicze ściągają 'większość środków 
pieniężnych, na które się składa cała 
ludność—akcja gen. Żeligowskiego 
ma pozory walki z kółkami. W rze- 
czywistości żadnej walki być tu nie 
może i najzagorzalszy. lecz uczciwy, 
kófkowicz przyzma, że nie jest zgodne 
z pojęciem sprawiedliwości wykorzy- 
stywanie środków materialnych, zdo 
bylych od wszystkich, dla powiększe 
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nia dobrobytu nielicznej garstki. To 
leż, bez względu ma to, jakimi droga- 
imi potoczą się dalsze wypadki i czy 
akcja gen. Żeligowskiego osiągnie po- 
żądane rezultaty, czy nie — bezstron- 
nie powiedzieć trzeba, że jej źró- 
dła wypływają z najwyższego porzu: 
cia obywatelskości i sprawiedliwości 
społecznej, której rzecznikiem na na- 
szych ziemiach stał się zasłużony dła 
Wileńszczyzny gen. Żeligowski. 


Nie cucemy tu robić propagandy 
akcji gen. Żeligowskiego, ani też uza- 
sadniać słuszności jego projektów, za: 
sługami w inuvch dziedzinach życia. 
Mamy w Polsce zbyt wiele pięknych, 
lecz jakże pustych słów — chcieliby” 
śmy je wypełnić treścią. Szukamy ku 
temu dróg, tak, jak gzuka ich każdy 
myślący obywatel i jak szuka ich ca- 
ły naród. Do akcji gen. Żeligowskiego 
przywiązujemy dużą wagę, dlatego, 
że nie powstaje ona przy „zielonym 
stole“ i nie wyprzedza jej wrzask re- 
klamy — a wypracowana została 
przez człowieka, który czuje duszę na 
szego rolnika, zna jego potrzeby i w 
codziennej pracy rolniczej z nimi się 
styka. Dlatego też uważamy, że jak- 
kolwiekby się akcja gen. Żeligows- 
kiego miała dalej rozwijać, nie wołno 
nam nad nią przejść do porządku 
dziennego, bo, kto wie, czv nie w niej 
się kryje zalążek lepszego jutra, do 
którego od tak dawna daremnie 


wzdycha nasze rolnictwo. 
m. 


Stan zasiewów w dn. 15 maja 1937 r. 


(Komunikat Gł. Urzędu Statystycznego) z dnia 28. V. 1937 r. 


Główny Urząd Statystyczny po- 
daje do wiadomości, że stan zasie- 
« ów głównych zbóż, ustalony ma pod 
stawie 3600 sprawozdań koresponder: 
tów rolnych, przedstawiał się w po- 
łuwie maja, przeciętnie dla całej Po.- 
ski, w stopniach kwalifikacyjnych 


następująco: 
WRONSROATA 1936 r. 
15.V * 1V  15.IV  150.V 
pszenica ozima 2,9 Bf 2,6 3,4 
żyto ozime 2,8 Z 2,6 3,2 
jęczmień ozimy 25 2,5 2,ł 3,3 
pszenica jara 3,2 s: 3,1 
żyto jare 2,9 x T 2g 
jęczmień jary 3,3 5 % 3,0 
owies 3,3 s % 3,0 


(stopień 5 oznacza stan wyborcwy, 
4 — dobry, 3 — średni, przeciętny, 
2 — mierny, 1 zły). 


Przebieg wiosny w marcu i kwiet 
niu nie sprzyjał rozwojowi oziinin. 
„łomdy, zimne wiatry oraz jine przy 
mrozki wpływały ujemnie na stan za- 
siewów oraz 'opóźniały wegetację 
ożimin i siewy jarych, a szczególnie 
w woj. centralnych i zachodnich. To 
leż o znacznych uszkodzeniach w ozi 
minach wskutek przymrozków kwiet 
niowych donosiło około 250/0 kores 
pomdentów z całej Pulski, przy tym 
najwięcej odpowiedzi o tych uszko 
dzeniach (około 60% nadoszło z waj. 


poznańskiego i pomorskiego! 


1a 
Si 


Jednak ciepła | słoneczna pogoda 
w pierwszej połowie maja wywarła 


dodatni wpływ na wegtecj; zbóż ozi. 


mych oraz sprzyjała wschodom ja- 


rych. To też według opinii 80%/ ko. 


resjoredntów słońca i ejebła dla we- 
getacji roślin było dostatecznie. Wil- 


goci w roli bóło również dostatecznie 
(70%/0 odpowiedzi), jednak w połowie 
maja wskutek intensywnego usłonecz 
nienia miejscami już odczuwano jej 
brak. 


Zasiewy ozime najlepiej przedsta 
wiały się w województrach: lwow- 
skim, stanisławowskim, tarnopołsk. i 
i wołyńskim, gdzie stan zasiewów był 
powyżej średniego. Ponadto wyższy 
od średniego notowano stan żyta ozi 
mego w woj. nowogródzkim, wileń 
skim i poleskim. W pozostałej części 
Polski stan ozimin był gorsz: od 
średniego, majgorzej zaś przedstawiał 
sie w woj. poznańskim, warszawski'n 
i łódzkim, gdzie, poza miesprzyjają- 
cymi warunkami almosferycznymi 
na wiosnę, oziminy zostały wynisz- 
czone przez mrozy styczniowe. 

Zasiewy jare natomiast we wszyst 
kich województwach miały stan wy 
żej niż średni. 


Slan koniczyn przeciętnie dla ca- 
łej Polski wyrażał się stopniem 2,6 


(w roku ubiegły 3,3). Stan łąk i past 
aisk wynosił w stopniach: dla łąk 
polnych — suchych 2,8 (r. ub. 2,5), 
mokrych — nizinnych 3,0 (r. ub. 2,8) 
i zmeliorowanych 3,4 (r. ub. 3,3); dla 
pastwisk — 2,7 (r. ub. 2,5). 

kwitnionie sadów odbywało się w 
warunkach pomyślnych (950/0 odpo- 
wiedzi korespondeniów). 

Ponadto na podstawie - sprawoz- 
aań korespondentów rolnych z kwiet 


„nia r. b. Główny Urząd Statytsyczny 


dokonał obliczenia powierzchni zasie 
wów ozimych, która zosia przeorana 
wskulek zmiszczeń zimowych. Po- 


wierzchnia przeznaczona na przeora 


OLN 


CZE 


W sprawie rejestracji 
zakładów mleczarskich 


W związku z tym, iż szerszy ogół 
rowików jesl zazwyczaj mało obznaj- 
miony z obowiązującym ustawodaw- 
stwem, warto przypomnieć wszyst- 
kim właścicielom mowopowstających 
zakładów mleczarskich o obowiązku 
zgłoszenia ich do rejestracji Izby Rol 
niczej. 

Przestrzeganie tego obowiązku 
jest tem ważniejsze, że ustawa o mle 
czarstwie z dnia 22 kwietnia 1936 r. 
przewiduje kary aresziu do 3 miesię 
cy lub grzywny do 3.000 zł. dla tych, 
którzy prowadzą zakład mleczarski 
nie zgłoszony do rejestru, lub prowa- 
dzi zakłąd, rejestru którego Izba od 
mówiła. 


Osoba izamierzająca założyć za- 
kład mleczarski, powinna zwrócić 
się do Izby Rolniczej po wskazówki 
c» do celowości założenia zakładu, a 
w razie przedstawienia planów po- 
mieszczeń i urządzeń technicznych 
zakładu — Izba wyda iw ciągu jed- 
nego miesiąca opinię o zgodności ich 
z wymaganiami, 

Wanoszący podanie o zatwierdze- 
nie projeklów pomieszczeń i urzą- 
dzeń zakładów "nleczarskich powi- 
nien przedstawić Izbie Rolniczej w 
dwóch egzemplarzach: 

1) Oświadczenie właściciela co do 
rodzaju projektowanego zakładu — 
zamierzonej działalności (np. zlewnia 
mleka, mleczarnia, śŚmietanczarnia 
niaślarnia, serownia) oraz przypusz- 
czalnych rozmiarów odbioru mleka. 

2) Plan pomieszczeń zakładu z po- 
aaniem ich wymiarów i umieszcze- 
ria w mich urządzeń. 

3) Wykaz urządzeń z podaniem 
ich zdolności przeróbcze, imię i naz- 
wisko kierownika technicznego i je- 
go kwalifikacje. 

Ustawa o mieczarstwie głosi, że 
zakład mleczarski powinien być naj- 
później w ciągu 7 dni od uruchomie- 
nia zgłoszony 'do rejestru zakładów 
mleczarskich przez Izbę Rolniczą. 

Izba Rolnicza wpisze zakład do 
rejeslru jeśli odpowiada on wyma- 
ganiom zawartym w ustawie o mle 
czarstwie. 

Wszystkie zakłady powstałe po 
aniu 6 sierpnia 1936 r. traktowane są 
jako zakłady nowopowstające i obo- 
wiązane są wypełnić wszystkie omó 
wione czynności, przyczemn obowią- 
zek ten dotyczy tych zakładów. które 
przerabiają więcej miż 200 litrów 
mleka dziennie, wyłącznie z własne- 
go» gospodarstwa. AS. 


nie w odsetkach powierzchni zasial 
nej w jesieni przedstawia się dla ca- 
tei Polski następująco: pszenica — 
7,2%, żyto — 5.4/0, jęczmień 14,9%, 
rzepak — 10,6%, koniczyna 16.3%. 
Największe obszary zostały przeora 
ne w województwach, które najbar 
dziej ucierpiały wskutek mrozów sty- 
zniowych, a więc w woj. pomor- 
skim, poznańskim oraz warszaw- 
skim. W woj. wschodnich oraz potud 
niowych odsetek zasiewów przeora- 
nych był stosunkowo niewielki, po- 
nieważ w województwach tych ozi- 
miny uległy mniejszym uszkodze- 
niom. Najwięcej w całym kraju zosta 
ły uszkodzona koniczyny, które miejs 
cami całkowicie wymarzłyv, a rów- 
nież rzepak i pszenica. 


GŁOS ZIEMI 


KOSZENIE ŁĄK 


W roku bieżącym w tych miejsco 
wościach, gdzie oziminy i koniczyny 
więcej ucierpiały skutkiem niesprzy” 
dającej pogody w zimie i na wiosnę, 
rolnicy prawdopodobnie będą odczu- 
wali brak słomy i paszy objętościo- 
wej. Toteż obecnie bardziej niż w in 
nych latach mależy się obawiać, że dla 
zwiększenia ilości paszy pierwszy po 
kos łąk rozmyślnie będzie opóźniony. 
Rolmicy kierują się tutaj wyrachowa- 
niem, że im później trawa zostanie 
skoszona, tym większy będzie zbiór 
siana. Kalkulacja taka jednak jest zu 
pełnie mylna i zawodna, oparta na 
nieznajomości wartości trawy jako pa 
szy w różnych okresach jej rozwoju. 

Na wiosnę trawa po zimowym spo 
czynku rośnie szybko. Najpierw wy- 

rastają części liściaste w formie dłu- 
gich wąskich pasemek, a następnie 
właściwe źdźbła nasienne, zaopałtrzo- 
ne również w części liściaste. Po pew 
nym czasie, gdy źródło mależycie już 
wyrośnie, na jego wierzchołku pow- 
siają kwiaty, po zapyleniu których 
tworzy się nasienie. Składniki odżyw 
cze, które czerpie roślina korzeniami 
z gleby, z znajdują się w częściach 
zielnych liści i źdźbła. W miarę jed- 
nak jak dojrzewa nasienie, pierwiast 
ki odżywcze, niezbędne dla wykształ 
cenia nasionek, roślina: czerpie właś 
nie z magromadzonych w częściach 
zielnych zapasów. Gdy więc nasienie 
dojrzeje, to roślina nie zawiera pra- 
wie zupełnie części odżywczych, po- 
nieważ przeszły one prawie całkowi- 
cie do nasiemia. Jeżeli więc trawę sko 
simy już po dojrzeniu nasienia, to sia 
no, składające się ze zdrewniałych i 
pozbawionych pierwiastków odżyw- 
czych liści i ździdbeł, ma wartość zwy 
kłej słomy zbożowej, nadaje się właś 
ciwie na podściół, ale nie na paszę. 
Opóźniając pierwszy pokos rolnik zy 
skuje bardzo miewiele na ilości, ale 
trąci dużo na jakości siana. 

Niejeden rolnik może powie, że 
części odżywcze znajdują się w nasie 
niu i dzięki temu zwierzęta wyzysku- 
Ja je w innej formie. W rzeczywistoś 
ci jest zupełnie inaczej. Nasiona ros- 
nących na łące niektórych chwastów 
Są trujące i takie nasiona mogą oczy 
wiście tylko zaszkodzić. Nasiona 
traw zaś są tak drobne. że zwierzęta 
nie są w stanie ich pogryźć, przecho- 
dzą więc niestrawione w całości prze 
Przewód pokarmowy MAL PORADY R ZE ZSZ. od wc 


Skąd bierzemy 
dokładny czas? 


Czas płynie i wraca — czas ucie- 
*a, upływają dni za dniami, godziny 
zą godzinami, sekundy za sekundami. 
w każdej chwili, „w każdej sekundzie, 
coś się dzieje na świecie, coś się staje, 
čo już nigdy odstać się nie może i 
przemija wszystko, co się stało. Prze 
mija, aby już nigdy nie wrócić. Oto 
to znaczy Czas. 


Czas mierzymy obrotem nieba na 
około punktu na ziemi, w którym stoi 
my, a właściwie obrotem ziemi koło 
słasnej osi, przez eo niebo zdaje się 
dokoła nas obracać powoli, tak, że w 
ciągu doby znów te same gw iazdy za- 
stajemy na tym samym miejscu co 
wczoraj. 

Jak można zbadać, czy gwiazda 
jest rzeczywiście na tym samym miej 
Scu, to znaczy, że upłynęła"akuraź ca 
ła doba od czasu gdyśmy wczoraj ob- 
serwowali tę samą gwiazdę? Trzeba 
mieć przyrządy do tego, i to dobre 
Przyrządy,, trzeba - wiedzieć; „jak „się. 
gwiazda odehylita: wskutek» „nachyle- 
nia osi zemskiej == jednym słowem, 


wraz z jego odchodami trafiają do o- | 
bornika. Korzyści z nich nie ma żad 
nej. Jeżeli zaś są to nasiona chwa- 
stów, to wraz z obornikiem są następ 
nie wywożone na pola, zachwaszcza- 
ja: je. Tym się między innymi złuma | 
czy, dlaczego nawożenie obornikiem 
sprzyja zachwaszczeniu. 

Ze względów powyższych 


najod- | 


powiedniejszą porą będzie początek 
zakwitania: większości roślin, rosną- 
cych na łące. Jeżeli przestrzeń jest du 
ża, a rąk roboczych mało, to koszenie 


trzeba rozpocząć jeszcze wcześniej, 
ponieważ trawa w okresie dojrzewa- 
nia nasion szybko drzewnieje. Pod ża 
dnym pozorem nie należy czynności 
tej opóźniać. Nie od rzeczy też będzie 
zwrócenie uwagi i na to, że trawa wy 
rasta tylko do pewnej wysokości, na 
przetrzymywaniu jej na pniu zyskuje 
się niewiele, a podczas dojrzewania 
nasienia zupełnie prawie mie rośnie. 
Skoszona wcześnie szybciej też odra- 
sta. Są rośliny, które po wydaniu doj 


Jak długo żyją zwierzęta gospodarskie 


Zależy to od rasy (wcześnie czy 
późno dojrzewająca), warunków choc 
wu, utrzymania, eksploatacji i szere- 
gu innych przyczyn. Średnio kres ży- 
cia konia wynosi 20—30 lat, rzadko 
do 40 lat, bydło rogate 15—20 lat, wy- 


12—15 lat, rzadziej do 20 lat, owce 
111—12 lat, wyjątkowo do 15 lat, kozy 
10—15 lat, psy 10—15, koty 7—8, 
króliki 5 lat. W praktyce gospodars- 
kiej rzadko zwierzęta dochodzą kre- 
su swego wieku, podlegając usunię- 
ciu z gospodarstwa z powodu zmniej- 


l 
j 
| 
jątkowo do lat 30-tu, trzoda chlewna | 


szonej pnodukcyjności, płodności o” 
raz słabszego potomstwa. Z tego tytu- 
łu większe znaczenie posiada określe- 
nie kresu w użytkowaniu poszczegól- 


| nych zwierząt gospodarskich, który 


przedstawia się następująco: dla koni 
roboczych i klaczy zarodowych — 
15—20 lat, dla ogierów ras lekkich 
20—30 lat, dla ras ciężkich 15—20 1., 
ała buhajów 5—8 lat, dla krów 8—12 | 
ocieleń, dla trykków 6-7 lat, dla owiec 
5—7 kotów, dla knurów 4—8 lat, 
rzadko więcej, dla macior 6—7 lat, 
dla kozłów 6—8 lat i dla kóz 8—10 


Towarzystwo Rozwoju Ziem Wschodnich 


Towarzystwo Rozwoju Ziem Wschodnich | 


ma na celu prace w kierunku podniesienia 
naszych ziem pod względem gospodarczym | 
Nie dawno odbył się w Wilnie zjazd dele- ; 


gatów tego Towarzystwa. Po zjeździe gz | Lwiarsk, pace w Wilnie na ul. św. Jacka 2. 


aby to najdokładniej stwierdzić, trze 


F 
ba być astronomem i mieć obserwato | 
I 
l 


| 
| 
| 
| 
| 


num, lunety, albo teleskopy, przez «ló 
re lepiej, wyraźniej „jakby bliżej wi- 
dać gwiazdy. Mamy takie obserwato- | 
rium w Warszawie. W Alejach Ujaz- 
dowskich w ogrodzie Botanicznym, 
słoi na prawo od bramy niewelki bu- 
dynek piętrowy, z pięknymi kolum- 
rami przed wejściem. 

Wchodzimy do środka. Na prawo 
idą szerokie i wygodne schody. Wcho | 
dzimy niemi na górę. Po drodze na 
schodach oglądamy rozwieszone na 
śrianach fotografie. Są to fotografie 
naszego księżyca, zrobione przez du- 
żą lunetę. Widać najwyraźniej na po- 
wierzchni księżyca góry, DENENA 

i jaśniej zda 

«ię, że zd się coś ma powierzchni 

działo, musiałoby się odbić ma kliszy 
i musieliśmy oglądać to na fotografii. 
Ale nic się nie dzieje na księżycu. 
Martwa jest cała jego półkula do nas 
zwrócona — ołbrzymia kamienista 
pustynia, przerwana gdzie niegdzie 
niebotycznymi górami. Pozbawiona 
powietrza i wody — i dlatego mart- 
wą — Krąży olbrzymia kula kamien 
mu dokoła ziemi — pełnej życia i ru- 
€nu — wiecznie niezmienna i obojęt 
na na wszystko. Oglądając te folo- 


kowie Rady Głównej i delegaci zwiedzili m 
in. Lniarską Centralną Stację Doświadczal- 
ną i Bazar Przemysłu Ludowego. Na zdjęciu 
członkowie Rady Głównej przed gmachem 


grafie wchodzimy na ostatnie piętro, 
gdzie przyjmuje nas gościnny gospo 
darz, p. dr. Jan Gadomski. 

— Uhcielibyśmy zobaczyć jak się 
nierzy czas dokładny według gwiazd 
—- pytamy. 

Uprzejmy uczony prowadzi nas 
do dużej sali, w której na środku stoi 
dziwny przyrząd. Widzieliście pewno 
a'matę usiąwioną na lawecie, praw- 
da? To wyobraźcie sobie, że tę arma- 
tę podnosimy trzymając za piasty kół 
lawety i wumocowujemy ma granito- 
wej podstawie talk, że sama armata i 

koła wiszą w powietrzu a tylko oś la- 
wety oparta jest z dwu stron na solid 
nych podstawach granitowych. Może- 
n'y w ten sposób kierować lufą arma 
ty, pokręcając koła, podnosić lufę do 
góry i na dół, ale na bok armaty skie 
rować nie możemy — oś laweiy jest 
zamocowana. A teraz zamiast lufy ar- 
maimiej wyobraźcie sobie dużą, dok- 
ładną lunetę, a będziecie wiedzieli, 
jak wygląda przyrząd do mierzenia 
czasu. 

Spoglądamy przez lunetę. Przed 
nami otwarte w dachu wąskie okno 
akurat naprzeciw wylotu lunety. Na 
iskrzącym się gwiazdami niebie widzę 
jakieś dwie cieniutkie linijki, jedna 


pionowa, druga pozioma, przecinają 


| 
! 
| 
rzałego nasienia całkiem nie odrasta- 
| 
| 
j 
1 
[i 
| 
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ją jak np. przelot. Siano, otrzymane 
z wcześnie skoszonej trawy zawiera 
dużo części odżywczych, można go 
więc zadawać imwentarzowi mniej, a 


| korzyść stąd napewno będzie większa 


niż z siana, pod względem jakości ró 
wnego słomie zbożowej, chociażbyś- 


| my dawali go nawet dużo. 


Jeżeli zważymy «wszystkie wyżej 
pizytoczone okoliczności, to trzeba 
dojść do wniosku, że łąka wtedy tyl 
ko jest należycie wyzyskana, gdy pier 
wiastki odżywcze, pobrane z gleby 
znajdują się jeszcze w częściach ziel- 
nych trawy, a cel ten może być osiąg 
nięty pod warunkiem wczesnego ko- 
szenia łąki. 

Drugim warunkiem otrzymania 
dobrego siana jest szybki jego sprzęt. 
Chodzi o to, że deszcz świeżo skoszo 
nej trawie niewiele szkodzi. Jeżeli jed 
pak spadnie ma podsuszoną lub wys- 


i chniętą, to woda wyciągnie z miej 
| wszysikie najcenniejsze składniki Ta 
| kie siano również jest niewiele więcej 


werte od słomy. Jasną jest więc rze- 
czą, że ze sprzętem siana trzeba się 
śpieszyć. Jeżeli pogoda jest „murowa 
na“ to, oczywiście, nawet 10-dniowe 
leżenie na pokosach mic nie szkodzi. 
Ale na to liczyć trudno. Zwykle nie 
możemy spodziewać się więcej jak 
3—4 dni pogody słonecznej. W ciągu 
tego czasu siano powinno być już 
sprzątnięte. W tym cełu nie należy 
przetrzymywać trawy zbyt długo na 
pokosach, lecz w 6 god in po skosze- 
niu trzeba pokosy przetrząsnąć, a po 
paru jeszcze godzinach zgrabić dwa 
pokosy na jeden. Na drugi dzień po 
skoszaniu, pod wieczór stawiamy me. 
łe kopeczki, które rano roztrząsamy, 
a pod wieczór stawiamy kopki dwa 
razy większe. Poruszając ciągle schną 
cą trawę, wystawiamy ją na działa- 
nie słońca, dzięki czemu schnie ona 
task szybko, iż na początku czwartego 
dnia po skoszeniu możemy siano już 
zwozić pod dach lub składać w duże 
sterty, w których może pozostawać aż 
do zimy. 

Kosząc 'wcześnie i susząc szybko 
olrzymujemy doskonałe siano, przy 
tym dnugi pokos mało co ustępuje 
pod względem iłości i jakości pierw- 
szemu. Opóźniając pierwszy pokos 
zwykle wypada zrezygnować z dru- 


giego. 
Nr. 22). 


(„Życie Rolnicze" 


się akurat w środku koła, utworzone- 
go przez okrągłe soczewiki lunety. Co 
lo — pytam — za linie? To nitki paję 
cze. Prawdziwe, najcieńsze nici paję- 
cze, rozjplecione z pajęczyny, naciąg 
n.ęte i przyczapione do jednej z so- 
czewik; wskazują one dokładnie śro- 
dek swego koła, jakim jest pole widze 
nia lunety i są tak «cienkie, że gdy 
zasłonią gwiazdę, będzie wiadomo że 
ziemia zrobiła pełny obrót. Wtedy na 
ciskamy mały guziczek. Druty elektry 
czne łączą ten guziczek z zegarem, 
który wskazuje czas. 

Wychodzimy z obserwatorium po 
zegnawszy miłego gospodarza. W ale 
jach zielono i pięknie, słońce świeci. 
Nad głowami majestatycznie przesu- 
wa się wielki pasażerski samolot, dą 
żący gdzieś na północ. 

— Oho, idziemy do domu — po- 
viada ktoś za mną — już leci samo- 
lot do Wilna, to już druga po połud- 
niu. 

Rozumiecie, że tan samolot pun- 
ktualnie odlatujący, wyznacza też 
czas, dla tych, którzy go widzą? 

Ale zanim nie byliśmy w obserwa 
torium astronomicznym nawet nie 
w.edzieliśmy, ile to kłopotu i trudu 
wymaga mierzenie dokładnego czasu. 

W. Fr. 
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Piszą do nas 


CEROS TZITE NM] 


Rozmowa na rynku 


U nas w Nowogródku dwa dni w 
tygodniu, w pomiedziałck i czwartek 
zjeżdżają się gospodarze na rynek, 
Rynek nasz, jak każdy inny — wo- 
zów dużo ze zbożem, koniczyną, lnem 
it. p. Jedni sprzedają, drudzy kupu- 
ją. Chodzę po rynku i przyglądam 
się. Widzę, że zboże u niejednego go 
spodarza ma dobre ziarno, ale cóż 
kiedy w worku tyle śmiecia (plewy, 
nasiona traw i t. d.). Pytam dlaczego 
tak ziarno nieczyste. Gospodarze 


| manana OSI Łe tło ow EESE ) 


Z RYNKÓW 


GENY ZIEMIOPŁODÓW 
w zł. za 100 kg w/g notowań Giełdy 


Zhożówo - Tąwarowej w Wilnie 
aw du. 31. V 14837, 


Żyto I st. 24,50—24,75 
Żyto H st. 23,/0-—24,2 


Pszenica I st. 
Pszenica H st. 
Jęczmień past. 


31,75—32,25 
31,00—31,50 
24,00—22,00 


Owies I st. 22,50—23,00 
Owies H st. 21,50—22,00 
Gryka 27,15-—28,25 
Łubm nicb. 16,88—-16,60 


Len cz. Hor. za 1000 kg 2080—2120 
Targanice moczony 1100—1140 


CENY NABIAŁU 1 JAJ 
w/g notowań Związku Spółdzielni 
Młeczarskich i Jajczarskich 
w dn. 2. VI. 19387. 
w zł. za 1 kg 
masło wyborowe w hurcie 2,40—2,50 


nfasło wyborowe w deialu 2,80 
masto stołowe w huncie 2.30—2,40 
masto stołowe w det. 2,70 
ser liliewski w nurcie 1.30—2,10 
ser litewski w det. 1.560—2,50 
jaja za kopę w hurcie 3,30—3,90 


jaja za sztukę w detalu 6 gr. — 7 gr. 
Tendencja spokojna, dowozy duże. 


NOTOWANIA CEN RYB 


za czas od 22. V. do 28.V. b. r. 
(ceny hurtowe w zł. za 1 kg.). 


Karp żywy — 2,20, szczupak śnięty 
— 1.20—1.80, leszcz śnięty — 0.40—1.00, 
węgorz wybor. — 1.60, okoń średni — 
0.80, płoć 0.40—0.60, karaś 0.40, lin ży- 
wy — 1.00—1.60, lin śnięty 0.80—1.20. 
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Ważniejsze audycje radiowe 


od G.VE do 12.VI 1937 r. 


NIEDZIELA, dnia 6 czerwca 1937 r. 


Program ogólnopolski. 

9,00 — Regionalna transmisja w Wrześni. 
15,00 — Audycja dla wsi. 16,55 — „Chopin 
u Radziwiłła” — słuchowisko. 18.00 — „Pół 
<zernej przy mikrofonie“ (ze Lwowa). 

Radio wileńskie. 

8,55 — Informacje rolnicze dla Ziem Pół- 
nocno - Wschodnich. 1300 — W perspekty- 
wie tygoduia — felieton Eugeniusza Gulczyń 
skiego. 14,40 -— Brązowi ludzie — audycja 
muzyczno - sołwna. 20,00 — Audycja świet- 
Hcowa — „Ziarmko do ziarnka — zbierze 
się miarka” dialog. 21.00 — „Kukułka wiłeń- 
ska“. 


PONIEDZIALEK, dnia 7 czerwca 1937 r. 
Program ggyólnopolski. 

16,00 — „Mój oko“ (przygody małpki) 
— pogadanka. 16,45 — „500 lat polskiej goś- 
cinności* — felicton. 17,50 -- Mikołaj nad- 
norski“ —. pog. 

Radio wileńskie. 

12,15 — Chwilka spoleczna Polskiego 
Crerwanego Krzyża. 15,10 — Życie kultural 
ne miasta i prowincji. 18,00—Z naszego kra 
ju: „Po zjeździe kół krajoznawczych w Piń- 
sku“. 


WTOREK, dnia 8 czerwca 1937 r. 


Program ogólnapolski, 
19,90 — „Kuucert życzeń“ — skecz. 19,15 


śmieją się tylko ze nie: wiadomo, 
człek nie zna się na rzeczy — toć prze 
cie czym więcej „tego“ w worku, 
tym on więcej waży, a przez to i pa- 
rę groszy człek więcej dostanie. Ej, 
myślę sobie, czy naprawdę kupcy da- 
dzą więcej za zboże ze śmieciem, niż 
za czyste zboże? Kto to zechce za 
śmiecie płacić tak jak za dobre ziar- 
no? Chyba nikt. Kupców też gospo- 


> wysoka), stanąłem na samym jej skra 
; Ji. a patrząc na dalekie wsie i osiedla 


: pomyślałem: 


darze w ten sposób mie oszukają, bo Í 


oni znają się na tym. Niby udają, że 
nic nie widzą, a rzucą okiem i już 
wiedzą, co warte jest zboże. Płacą 
zdaje się jedną cenę wszystkim, ale 
to dlatego, że u wszystkich gospoda- 
rzy zboże jest jednakowo zaśmieco 
ne. Gospodarze myślą, że oszukuja 
kupców, sprzedając zboże zanieczysz 


, czone, a nie więdzą, że przez to sami 
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siebie oszukują. Nie w tym jest sens, j 
aby worek więcej ważył, lecz w tym, ; 
aby więcej było w nim ziarna a nie | 
plew i chwastów. Takiego zboża ja- 
kiego dostarczają nasi gospodarze, 
kupcy nigdzie nie sprzedadzą, bo ono 
jest mało warte. Wiozą je do swoich 
składów i tam czyszczą na wialniach 
i młynkach. 
{ 


Za oczyszczone przez siebie zboże 
kupcy otrzymują dobrą cenę, wyż- 
szą daleko od tej po jakiej płacili 
rolnikom. Co to znaczy? To znaczy, 
że rolnik także otrzymałby dobrą ce- 
uę, gdyby sam swoje zboże czyścił. 
Przecież płacąc rolnikowi za zboże, 
kupiec musi odliczyć koszty czyszcze 
nia. To jest jasne. 


I nie wystarczy, jeżeli jeden albo 
dwuch czy trzech gospodarzy zacznie 
czyścić zboże, a wszyscy inni tego ro 
bić nie będą. Pewno, że kupiec o wie 
le łepszej ceny tym gospodarzom nie 
da, bo kupiec kupuje zboże od wszy 
stkich, cóż mu z tego, że na 100 kwim 
tali kupionych, będzie 10 kwiniali 
czystego. I tak będzie musiał 90 kwin 
tali czyścić. 

Dlatego też, chcąc otrzymać za 
czyste zboże lepsze ceny, trzeba aby 
wszyscy, a przynajmniej większość 
gospodarzy czyściła je na młynkach i 
to czyściła mie byle jak, ale dobrze. 

Po tej całej rozmowie na rynku. 
poszedłem na górę zamkową (a u nas 
w Nowogródku ładna jest ta góra i! 


— Poleskie pieśni regionalne. 19,35 — „Jak 
Centralne Archiwum Fonograficzne stara się 
ratować pieśń łudową'. 21,40 — „Jazda z 
Ziurdanką“ — humoreska. 

Radio wiłeńskie. 

12,15 — Rozmaitości aktualne. 16,30 — 
Dwa miliony metrów — pog. 18,00 — Chwil- 
ka litewska w języku polskim. 18,30 — Czy 
umiemy podróżować? felieton Kazimierza 
Leczyckiego. 


ŚRODA, dnia 9 czerwca 1937 r. 


Progrum ogólnopolski. 

16,00 —- Gawęda o rodzinie poetów“. 
16,45 — „Rokitna'* — odczyt. 17,50—,„Nowo 
czosna książka” — pogadanka. 

Radlo wileńskie. 


13,25 — Audycja życzeń dła dzieci. 15,25 
— Chór dzieci szkoły powszechnej Nr. 2 


ky 


CZWARTEK, dnia 10 ezerwea 1937 r. 


Program ogólnopolski. 

12,15 — „Wypadek przy pracy“ — felie- 
tonn. 16,00 — Podróże międzyplanctarne — 
pogadanka. 19,00 — „Samarytanin spod Sol- 
ferino* — słuchowisko. 

Radio wileńskie. 

18,05 — Chwilka litewska w jęz. litew- 
skim. 18,15 -—— Utwory Mieczysława Karlo- 
wicza (płyty). 18,25 — Skrzynkę techniczną 
poprowadzi Mieczysław Galski. 


Kiedy nareszcie nasz 
rolnik pójdzie po rozum do głowy i 
przestanie oszukiwać sam siebie, my 
śląc, że oszukuje drugiego. K. 


Odpowiedzi Redakcji 


P. Józef Bużyński, wieś Żygucie, p-ta 
Widze, p. Anna Kurnosowa, maj. Polany, 
p-ta Niestaniszki, p. Janina Gajlewiczowa, 


Lebiedziewo, p-ta Przebrodzie, p. Ludwik 
Dudojć, w. Urlanie, p-ta Graużyszki-Nar 
wiliszki: uprzejmie powiadamiamy, że 
„Głos Ziemi” wysyłaliśmy, proszę upomi 
nać się na swojej poczcie. Obecnie po- 


nawnie wysyłamy odrazu wszystkie nume 


* ry. 


Klęska gruźlicy nawołuje 
do czynu 
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Nr. 


Kalendarzyk tygedniowy 


NIEDZIELA — 6 CZERWCA. 


3 po Ziel. Św. 
Norberta i Klaudiusza, 


Wsch. sł. 2 m. 48 — zach. 7 m. 46. 


5 


PONIEDZIAŁEK — 7 CZERWCA. 
Roberta, 
Wsch. sł. 2 m. 47 — zach. 7 m. 47. 


WTOREK — 8 CZEWRCA. 


Maksyma, Medarda i Seweryna. 
Wsch. sł. 2 m. 46 — zach. 7 m. 48. 


ŚRODA — 9 CZEWRCA. 


Pryma, Felicjana M. M. 
Wsch. sł. 2 m. 45 — zach. 7 m. 49. 


CZWARTEK — 10 CZERWCA. 


Małgorzaty Król., Zachariasza M. 
Wsch. sł. 2 m. 45 — zach. 7 m. 50. 


os 
PIĄTEK — 41 CZERWCA. 


Barbary Ap. 
Wsch. st. 2 m. 44 — zach. 7 m. 51. 


SOBOTA — 12 CZERWCA. 


Jana W., Onufrego Pust. 
Wsch. sł. 2 m. 44 — zach. 7 m. 52. 


„br 


Kto pyta, ten nie błądzi 


P. ANTONI MALEC w Jakubow- 
gzczyźnie. 

Czy można otworzyć we wsi kuź- 
nie i czy nie zaprotestuje przeciw te- 
mu policja i Izba Rzemieślnicza o ile 
kuźnia powstanie dla własnych po- 
trzeb, eraz dla wykonywania zamó- 
wień niektórych niezamożnych sąsia- 
dów za darmo? 

Do stycznia 1936 roku kuźnie 
wiejskie traktowane były jako gałąź 
przemysłu domowego i mie podlegały 
ograniczeniom. 

Obecnie, od 1 stycznia 1936 roku 
obowiązują mowe przepisy, jeżeli 
więc przez 15 grudnia 1927 roku zaj 
mował się WPan kowalstwem, należy 
uzyskać w gminie zaświadczenie © 
tym. Zaświadczenie takie gmma wy- 
da na podstawie zeznań dwóch świad- 
ków. Zaświadczenie gminne trzeba 
przedstawić Izbie Rzemieślniczej, któ 
ra za opłatą wyda WParu kartę rze- 
mieślniczą. 


katem SK Ik aoi MIE 


PIĄTEK, dnia 11 czerwca 1937 r. 
Program agólnopolski, 

16,46 — „Nafta, nafta...“ — reportaż. 
17,50 — „Nasze drzewa: Limba“ — pogadan 
ka. 21,45 — „Śląsk w poezju współczesnej". 

Radio wileńskie. ` 

12,15 — Pog. rolnicza „Dlaczego cenimy 
malego konika?“ wygł. Bolesław Łapyr z po- 
wiatu dziśmnieńskiego. 18,00 — O praktyce 
względności — felieton pogod- Bajkina. 

18.20 — Dokąd i jak jechać? 


SOBOTA, dnia 12 czerwca 1937 r. 
Program ogólnopolski. 

16,00 — „I my też urządzamy koncert", 
17,50 — „Osobliwości ziemi zapomnianej 
przez turystów". 18,15 — Chór Dana i Or- 
kiestra Pugen Wolffa (płyty). 19,00 — „Ka- 
wałerowi pięknej Idalki", 

Radie wileńskie. 
12,15 — Mała skrzyneczka. Listy dzieci 


ze wsi omówi ciocia Hala. 15,00 — Skrzy- 
dlaci ludzie — felieton. 15.15 — „Chłopcy 
malowani* — sobótka Kopistów. 18,45 — 


Program na miedzielę. 


Audycje wiejskie programu 
ogólnopolskiego 
Od dnia 6 czerwca do dnia 12 czerwca 1837. 


W niedzielę dnia 8 czefwca w porannej 
części „Audycji dla wsi“ o god. 8,15 „Gazet- 
ka rolnicza". 

Q gadr. 8,45 pogadanka p. t. „Hodujmy 
jedwabniki*, w której p. Michał Warcruk 
wskaże na możliwości stworzenia z hodowli 
jedwabników pobocznego źródła dochodu w 
gospodarstwie rolnym. 


Niezależnie od tego musi WPan u- 


zyskać w Starostwie zatwierdzenie u- 
rządzenia kuźni, kióre wydame zosta- 
nie po sprawdzeniu na miejscu, czy 
kuźnia znajduje się w przepisamej od- 
ległości od zabudowań, czy zachowa- 
ne są warumki bezpieczeństwa pracy 
itap 

Dopiero po uzyskaniu tych doku- 
mentów może WiPan przystąpić do u- 
ruchomiemia kuźni. 


WPan ANTONI SURYNT 
chowiczach. 

Dlaczego Starostwo Powiatowe 
nie udzieliło zapomogi doraźnej właś 
ciciclowi gospodarstwa, które dotk- 
nięte zostało kleską miesradzaju i po- 
żarem, w którym spłonęły zabudowa” 
nia z inwentarzem żywym i mart- 
wym? 

Starostwo może lecz nie musi wy- 
płacać w takich wypadkach zasiłki. 
Zniszczenie gospodarstwa przez po- 
żar i nieurodzaj daje jednak WPanu 
podstawę do starania się o ulgi podat- 
kowe i wszelkie inne. 


Wj ZAJE Duta 


w Ju- 


Brain 


W popołudniowej części „Audycji dla 
wsi“ o godz. 15,00 „Przegląd rynków pro- 
drktów rolnych“. 

O ©gdz. 15,15 w zwiąsku z otwarciem w 
tym dniu w Łiskowie wystawy „Praca i kul 
tura wsi” ks. dyr. Henryk Wervński z Kra- 
kowa wygłosi pogadankę p. t. „Wieś, o któ- 
rej mówią w całej Polsce“ 

O godz. 15.15 p. Marian Krawczyk zapo- 
czątkuje cykl „Sport i wychowanie fizyczne 
na wsi“ pogadaniką p. t. „Postawa fizyczna 
a zdrowie”, 


W ponierzinłek cuia 7 czerweą o gods- 
12,15 pogadanka dla gospodyń wiejskich. 


We wtorek dnia 8 ezerwea o godz. 12,15 
„Skrzynka rolnicza” inż, Wacława Tarkow- 
skiego. 

W środę dnia 9 czerwca o godz. 12,10 inż. 
Wacław Dusoge wygłosi pogadankę p. t. „Ho 
dowla trzody a eksport“. Uwagi inż. Dusoga 
niewątpliwie zainteresują ogół rolników pro- 
ducentów bekonowej trzody chlewnej ze 
względu na to, że przeważająca ilość dostar- 
czonej na bekony świń stanowi pod wzglę- 
dem jakości materiał, bedący poniżej usta 
lonej klasy. 

W czwartek, dnia 19 czerwea o godz. 12,18 
felieton prawno - społeczm-- p. Jadwigi Zie- 
łeńczykówny p. Ł. „Wupadek przy pracy". 


W piatek dnia 11 corwen o godz. 12,15 
„Skrzynka rolnicza” w oprecowaniu inż. Wa 
całwa Tarkowskiego. 

W sobotę, dnia 12 ezerwea o sode. 12,16 
gospodarz z Łęczyckiego, p. Kazimierz Wib 
mański wygłosi pogadankę p. t. „Letnie obo 
wiązki rolnika“, w której amor poda szereg 
aktualnych i praktycznych wskazań, odno 
szących się do najbliższego sezonu prac -w 
gospodarstwie rolnym. 
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Z T-wa Org. i Kółek Roln. 
w Wilnie 


Okręgowe T-wo O. K. R. zwróciło w 
wstatnich latach uwagę na organizację 
zbytu płodów rolnych i kupna potrzeb- 
nych rolnikom artykułów przemysłowych 
i innych. Po rozbudowaniu spółdzielczo 
ści mleczarskiej, spożywców i t. p., przy 
słąpiono obecnie do organizacji Powiato 
wej Spółdzielni Rolniczo-Handiowej, któ 
rej brak w powiecie wileńsko-trockim, 
chociaż inne powiaty meją je już od lat 
kilku, jeśli nie kilkunastu. Członkami tej 
spółdzielni będą przede wszystkim Kół- 
ka rolnicze, których liczba dochodzi obe- 
cnie do 130. Prócz tego przewiduje się 
łeż i innych cztonków z pośród osób fi 
zycznych i prawnych. Licząc więc skrom 
nie 150 czionków z 200-złołowymi udzia 
łami, spółdzielnia będzia dysponowała na 
początek kapiłałem 30 tys. złołych. W 
ub. niedzielę odbyło się w tej sprawie 
w Mejszagole zebranie przedstawicieli Kó 
łek Rolniczych z terenu całej gminy. 
Przystąpienie do Powiatowej Spółdzielni 
Rolni.-Handl. zadeklarowali przedstawi- 
cieie wszystkich Kółek Roln. w liczbie 16. 
IW najbliższą niedzielę podobne zebranie 
odbędzie się w Wornianach dla Kółek 
Roln. z gm. Worniany i Gierwiaty. 

Na terenie innych gmin odbędą sią 
w tej sprawie zebrania w najkrótszym cze 
ia, 


Pięknie obchodziła Wilejka 
Boże Ciało 


— Uroczysiości Bożego Ciaja zostały 
w Wilejce przesunięie i odbyły się w dn. 
30 maja, przy licznym udziale wojska, 
dziatwy szkolnej, władz powiatowych i 
ogółu wiernych. Ulicami miasta przeszedł 
Oardzo liczny pochód do ołtarzów. Kom 
pania honorowa przy każdym- ołtarzu 
prezentowała broń, reszta wojska szła na 


końcu pochodu. Chór kościelny śpiewał | 


ładnie nabożne pieśni. Pochód procesji 
trwal ponad godzinę. 


Ostrożnie z papierosem kiedy | 


wiosna sucha l! 


W Mieleniszkach, gm. widzkiej, 23 
ub. m, spaliła się suszarnia i maszyna do 
tarcia, Poszkodowany jest Julian Jankun 
na zi, 345, 

AM kolonii Horawce Il, gm. leonpol- 
skiej, 25 ub. m, spaliła się stodoła i narzę 


Zia rolnicze Jana Piaskowskiego. Straty | 


Sk. zł 600. 


Kursy Pszczelarskie Rejonowe 
w pow. dziśnieńskim 


Odbędą się Kursy Pszczelarskie Reje 
ws w miejscowościach i terminach ni 
ze] podanych: 

Porpliszcze 6 czerwca o godz. 2 pp. 
w lokalu Szkoły Powszechnej. Dokszyce 
7 czerwca o godz. 9 rano w lokalu Domu 
Ludowego. Glębokie 8 czerwca o godz. 
9 rano w lokalu Domu Parafialnego. Plis 
za 9 czerwca o godz. 10 w lokalu Spółdz. 
Mleczarskiej. Prozoroki 10 czerwca o g. 
10 w lokału Remizy Sirażackiej. Łużki 13 
czerwca o godz. 11 w lokalu Zarządu 
Gminnego. 

Kursy Pszczelarskie mają na celu: uś- 
wiadomienie pszczelarzy o racjonalnym 
Prowadzeniu pasiek, rozpoznawanie i 
walka z chorobami pszczół, zaopatrzenie 
Pszczelarzy w narzędzia i literałurę, orga 


Nizowanie rejonowych Sekcji Pszczelar- 
skich, 


Pamiętać o kominach 


W dniu 23 bm. we wsi Rymszynięta, 
9m. wiszniewskiej, wskutek złego stanu 
komina spalił się dom mieszkalny, 2 chle 
wy, stodoła, inwentarz martwy, ubranie 
1 3 świnie Michaliny Radziuszowej, któ- 
ta oblicza swe straty na zł. 711. Następ- 


nie ogień przerzucił się na zagrodę Mi 
chała Dubickiego, gdzie spalił się dom 
mieszkalny. szopa i 3 chlewy. Dubicki 
oblicza strały na zł. 886. 


Już od jesieni będzie stacja 
radiowa w Baranowiczach 


Jak wiadomo Dyr. Polskiego Radia 
zapowiedziała budowę nowej słacji ra 
diowej w Baranowiczach. Dowiadujemy 
się, że obecnie prowadzą się prace przy 
gofowawcze. A w łym miesiącu rozpocz 
nie się budowa urządzenia radiowego. 

Pod koniec roku 1937 rozpoczną się 
próbne audycje. 


Nowe fabryki do przeróbki inu 


W Wilnie powstała pierwsza mechani 
czna fabryka przeróbki włókna Inianeao. 
W lipcu oczekiwane jest otwarcie łakiei 
fabryki w Nowej Wilejce. 


Palą się domy i lasy 


24 ub. m. w Możejkach, gm. postaw 
skiej, spalił się dom mieszkalny Bronis- 
ława Kurty. Straty wynoszą zł. 1160. — 
Przyczyną pożaru była wadliwa budowa 
pieca i komina. 

W tymże dniu w lesie Czesława Pie 
kutowskiego, właściciela maj. Kobylnik, 
położonym przy torze kolejowym Kobyl 
nik, Nowe Święciany, powsłał pożar od 
iskry z lokometywy. Spalił się las na 
przestrzeni około 1 ha. Poszkodowany 
oblicza straty na zł. 250. 


Jeszcze jedna ofiara wódki 
W dniu 25 ub. m. o godz, 23 min. 45 


į pociąg wąskotorowy, zdążający z Dukszi 


do Drui na 56 klm. w pobliżu Brasławia 
przejechał siedzącego na torze Jana 
Szamszona, lał 22, m-ca wsi Żukowo, gm. 


laszym kr 


w za 


| 


| 
| 


| 


t 
| 


1 
| 
| 
| 
i 
| 
t 
! 
| 
| 
| 
I 


norzyckiej, pow. postawskiego. W czasia 
oględzin zwłok stwierdzono, że czuć by 
to alkoholem. 

Maszynista Wincenty Milewski, prowa 
dzący pociąg oświadczył, że pociągu zał 
trzymać nie mógł, gdyż siedzącego czło 
wieka zobaczyi już bardzo blisko. 


Pożyczyła 5 tysięcy, a petem 


otruła się 


W dniu 24 ub. m. Jadwiga Lipińska, 
lał 36, zam. w Święcianach, usiłowała 
popełnić samobójstwo przez użycie więk 
szej ilości pastylek weronalu. 

Lipińska w stanie ciężkim przewiezio 
ne do szpiłala w Święcianach. 

Z pozosławionych iistów wynika, że 
przyczyną samobójstwa jest ciężki stan 
małerialny. Lipińska bowiem wypożyczy- 
ia około 5000 zł. i pieniędzy tych obec 
nie nie może ściągnąć. Dochodzenie pro 
wadzi się. 


fo ładne i zdrowe dziecko jesł wnuczką 
zmarłego króla angielskiego Jerzego V, 
a córką ks. Kentu. 
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Hodowla kóz 


Hodowla kóz jest gałęzią hodow- 
li zwierząt gospodarskich, dającą cen- 
ną i bardzo różnorodną produkcję: 
mleko, mięso, puch, sierść, skórę, fu- 
tro. Mleko kozy pod względem swego 
skladu jest bardzo zbliżone do mleka 
kobiecego, stanowi cenny produkt od- 
Żywozy dla dzieci, poza tym idzie na 
produkcję serów (bryndzy i imnych); 
mięso koźląt jest bardzo pokrewne 
baraninie, kozi puch znajduje zasto- 
sowanie w trykotarstwie; sierść kozia 
— iw tkactwie (dywanów); skóra — 
przy wyrobie saffanów, szewro, zam- 
szów; kożuchy — na wyprawę roz- 


Od Administracji 


Wobec zażaleń napływających od naszych Prenumerutorów z powo- 


du nieotrzymywania Gazety Tygodniowej Głos Ziemi, uprzejmie prosimy 


o reklamowanie w tej sprawie w urzędach i agencjach pocztowych. Ze 


swej strony poczynimy wszelkie starania, by „Gios Ziemi“ był na czas do- 
syłany naszym Czytelnikom. O każdym wypadku nieotrzymania kolejnego 


nomeru prosimy jednocześnie powiadamiać administrację „Głosu Ziemi“. 
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Dzieó wpłaty 
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Poczta: 
Nr. rozrachunku: 14 


PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY 


Na zł. E 


szęm| ią ZE 


Odbiorca: 


Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi“ 


ul. Biskupa Bandurskiego 4 
Wilne I 


Nr, wpłaty—- 


Dzień wpłaty 


(podpis przyjmującego) 


Stempel okręgu 


szcze duże perspektywy rozwoju, 
gdyż najsłabsze teremy pastwiskowe. 
a mianow. pastwiska górzyste, kamie 
niste, pokryte krzewami, w które ob- 
fitują nasze tereny, wlaśnie najlepiej 
mogą być wykorzystane przez te zwie 
rzęta. Zawdzięczając ogromnej zdoi 
ności trawienmej przewodu pokarmo- 
wego tych zwierząt są one w stanie 
przetrawić pasze, zawierające da 
620/0 drzewnika: przeta'w wykorzysty 
waniu najpośledniejszej paszy objęto- 
ściowej, kozy są miezastąpionymi 
zwierzętami w gospodarstwie. „Pod 
względem użytkowości rozróżniamy 
rasy kóz: mleczne (Foggenburska, nu 
biisika), mlecznomięsne (kirgiskie), 
puchowe famgorskie) i inne. (C). 


Wystawa w najbogat- 
rzej wsi polskiej 


W woj. łódzkim leży wieś Lisków. Jest 
te najlepiej urządzona i najbogatsza wieś w 
Polsce. Od dnia 8 czerwca zostanie w Lisko 
gen. Sławoj 


raaitych futer. Hodola kóz ma je- 
| 


wie otwarta przez premiera 
Składkowskicgo wystawa. 

Warlo tam pojechać, aby zobaczyć, jak 
należy gospodarzyć na swojej ziemi, by przy 
nawet niewielkiej gospodarce żyć zamożnie 
i kutturalnie. 


TER TTE TERESY TEZ EOT ERITA 


DOWÓD NADESŁANIA 
PRZEKAZU ROZRACHYNKOWEGO 


Gazeta Tygodniowa 


„Głos Ziemi* 
Wilno. 


Nr. wpłaty. 


(podpis przyjmującego) | 


Do Czytelników 


Na to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień wystarczy 
wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższej poczcie 60 gr. 
za Kwartał, 1 zł. 20 gr. za pół roku lub najlepiej 2 zł. odrazu za cały rok. 
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LICEUM 
HANDLOWE KOEDUKACYJNE 


POLSKIEGO T-WA KRZEWIENIA WIEDZY HANDLOWEJ 
i EKONOMICZNEJ w WILNIE 
(WEDŁUG NOWEGO USTROJU SZKOLNICTWA) 


Kurs nauki trzyletni, Klasa Ill-cia specjalna 


ROLNICY? 


Wspólnym solldarnym wysiłkiem możecie polepszyć 
swój byt. 

Organizujcie się w spółdzielniach t.j. w Kasach Stefczyka, 
spółdzielniach mleczarskich I roiniczc-handicwych. 

Kasy Stefczyka okazują rolnikom pomoc kredytową 
w pilnej potrzebie. Udzielając pożyczki na dogodnych warun- 
kach, chronią rolników przed wyzyskiem lichwiarzy. 

Kasy Stefczyka spełnią swe zadanie, gdy sami rolnicy będą 
o nie dbać: 

a) wybierać na zawiadowców ludzi bezwzględnie uczciwych 
i dbałych o dobro ogólne. Majątek i dobre imię Kasy, to wspólne 
dobro nietylko jej członków, ale wszystkich mieszkańców danej oko- 
licy. Każdy gospodarz wiejski może i powinien zostać członkiem 
Kasy Stefczyka. 

b) spłacać regularnie zaciągnięte w Kasie Stefczyka pożyczki 
l dbać by to samo czynili inni. Kto zaniedbuje swe zobowiązania, 
jest społecznym szkodnikiem i powinien być z Kasy wykluczony. 
Z jego winy bowiem Kasa traci zaufanie u wierzycieli i wkładców, 
a wskutek tego inni nie będą mogli skorzystać z kredytu. 

c) zabiegać, by wolny pieniądz, znajdujący się na wsi, 
wpływał do Kasy Stefczyka w postaci wkładów oszczędności. 
Oszczędności wiejskie nie powinny uciekać ze wsi do miejskich 
instytucji oszczędnościowych. Grosz złożony w Kasie Stefczyka będzie 
służył drobnym rolnikom, złożony zaś w Kasie miejskiej trafi przede 
wszystkiem do rąk bogatych kupców i fabrykantów. 

Pewność terminowego zwrotu wkładów Kasa Stefczyka 
może zagwarantować, jeżeli będzie dbała o utworzenie re- 
zerwy gotówkowej w swej Centrali finansowej, t. j. Central- 
nej Kasie Spółek Rolniczych. 


see | 


Podstawa przyjęcia do 1-ej klasy: 
f ukończenie gimnazjum ogólnokształcącego, lub 6 klas gimnazjum 
dawnego typu, lub też 3-letniej czy 4-letniej szkoły zawodowej. 


UPRAWNIENIA LICEUM PO UKOŃCZENIU 
2-ch LAT NAUKI: 


1) wstęp do szkół wyższych pokrewnego zawodu na równych 
zasadach z absolwentami liceów ogólnokształcacych, do in- 
nych szkół wyższych po złożeniu odpowiednich egzaminów 
uzupełniających, 

2) prawo 2-ej kategorii urzędników państwowych, 

3) prawo do skróconej służby wojskowej, oraz wstęp do szkół 
oficerskich. 

Zapisy przyjmuje kancelaria Liceum Handlowego w Wilnie, 

ul. Mickiewicza 18. Telefon 14 14. 
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9 LICEUM ADMINISTRACYJNE © || Centrala Spółdzielni Rolniczo-Handlowych | 
KOEDUKACYJNE kum | 


Mickiewicza 19, Telefon 2-56 — Filia w Oszmianie, Piłsudskiego 19 
(dojazd furmanek od ul. Cichej) 


g POLSKIEGO T-WA KRZEWIENIA WIEDZY HANDLOWEJ 


uzupełniająjących, 

2) prawo 2-ej kategorii urzędników państwowych, 

3) prawo do skróconej służby wojskowej, oraz wstęp do szkół 
oficerskich. 

Zapisy przyjmuje kancelaria Liceum Fdministracyjnego w Wil- $ 


| ul. Mickiewicza 18, tel. 4-23, gmach B-cl Jabłkowskich. 
| Do Kl. l-ej przyjmuje się uczniów w wieku 13 — 17 lat, którzy ukończyli 6 klas 
! szkoły powszechnej oraz złożą egzamin wstępny z polskiego, matem. i geografii. 
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@ ne, ul. Mickiewicza 18. Telefon 14-14. 
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NASZE DZIECI. 


w białej sukni? 


| — Mamo, dlaczego narzeczona jesť 
U ce I 
je3a3%(uzpaside sidpod) "|amajkiej Kjuądo jog0q0SŃMm m WN WEZ o <a - aż 
( [ezpan o3auojzd0d wyziauz ajuafająku zazid ajdEjdo e3əjp i j f S F O Z -a Biały kolor oznacza radość. 
-od mQXNIPUU [3593] əjpam |UEĄMOZBĄSM EZOd ‘nyu i H ł n a p mad —A dlaczego narzeczony jest w czar 
-po m4z5-] su uuOZDZSOJIUEZ 'E[JUYPUOdS2JOĄ EXJOZSĄĄ :YDYMN i | i = u. N 8 nym ubraniu? 
ia gda JE: M : MF. m kto 
je „3 = 3 reje IE | — Ah, daj spokój z głupimi pyta 
lak 2 Z = niami! 
RA. 2 = 3 i 
inc: I. 2 2 3 
| 4 a "0d; 2 l NIEPEWNOŚć. 
H t 2: tz s k r d 
smtp poda i i e = = | — Przyznaj mi się otwarcie, czy by- 
z g = z, | | łaś mi zawsze wierną, jak ja lobie? Nie- 
żę g Z | długo umrę, możesz mi więc powie- 
RY ni | | dzieć... 
I s j — Tak, a jeśli nie umrzesz?... 
i - z ! KOCHAJĄCY MAŁŻONEK. 
i i n | Aron (do służącej, godząc ją): Dla- 
TORI OCENIE i i N czegoś w ciągu dwóch miesięcy miała 
i N g ęcy 
i I w : człery razy służbę? 
= a a a tesidm f =. Służąca: Bo com przyszła do służby, 
z zaraz moje panie umierały. 
Aung CIZIR N | Gain OG |aMOYUNYJEJZOA AISI] "IN Aron (do żony): Wiesz Sara, my ją 
l m E A | zgodzimy. 


CENY OGŁOSZEŃ. Za 1 mm.: w tekście (układ 4-ro szpaltowy) 1 zł., za tekstem (vklad 8&-mio szpaltcwy) — 40 gr. Za drcbne za wyraz 25 œ 
Ogłoszenie tabeleryczne, cyfrowe i specjalne, oraz za zastrzeżenia miejsca o 25 °/ drożej. Specjalre życzenia wymegają cscbnego porozt mienia się 
E ee O . _ „ama. O WWW U "NEON 

Wydawca i Redaktor Stanisław Odłanichi - Poczobutt. Drukarnia „Znicz“ Wilno, Biskupa Bandurskiego 4. 


